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KTATATAJ 


nie wolno marnować tych skarbów 


Piszemy otwarcie: znając dobrze stosunki politycz- 
ne na Śląsku i obserwując przy tym nastawienie psycho- 
logiczne robotnika i chłopa śląskiego, zbyt powierzchow- 
nie może czasem traktującego wszelkie zjawiska natury 
politycznej — nie zdawaliśmy sobie sprawy z tego prze- 
obrażenia, jakie ostatnio nastąpiło w duszy tego ludu. 


Chłopa i robotnika na Śląsku ogarnął jakiś dziwny 
entuzjazm ruchu. Zawładnęła duszami tego ludu wiara 
w zwycięstwo i wiara we własne siły. 


W ubiegłą niedzielę odbyło się w Wiśle poświęcenie 
sztandaru Stronnictwa Ludowego. 


O godz. 12 uformował się olbrzymi pochód robotni- 
ków i chłopów zorganizowanych w P. P. S. i Stronnic- 
twie Ludowym. Osiem sztandarów czerwonych i zielo- 
nych załopotało nad głowami olbrzymiej masy ludu 
pracującego. 


Dwustu „Siłaczy“ na rowerach rozpoczynało pochód, 
banderia góralska, trzy orkiestry i zwarte szeregi ludzi 
świadomych swych celów i gotowych do poświęceń 
w walce o słuszne postulaty, tworzyły ten piękny olbrzy- 
mi pochód, który się ciągnał dosłownie na przestrzeni 
kilometra. 


Po dokonaniu aktu poświęcenia sztandaru, nastąpiło 
wygłoszenie referatów. Przemawiali mgr. Kaleta, re- 
daktor Wolicki i przedstawiciel Polskiej Partii Socja- 
listycznej tow. Zawada. 


z Krainy łez i ktwi 


Od jednego z oficerów artylerii armii republiki 
hiszpańskiej, otrzymaliśmy opis zdobycia Quijerny. 


Quijorna jest położona na zachód od Brunete. Widać 
ją ze wszystkich krańców wyżyny w promieniu 15 kilo- 
metrów. Jest to bardzo ważny ośrodek strategiczny. Fa- 
szyści zajęli ją pod koniec października. Pozwoliło im to 
natychmiast posunąć się dalej naprzód w kierunku Bru- 
nete i Vilaneueva da la Canada. Jednym słowem jest to 
pozycja kluczowa, która dominuje nad całym sektorem. 


Prowadzi do niej szeroka droga. Widać z niej wzgó- 
rze panujące nad wsią. Na wzgórzu cmentarz. Widać 
jeszcze okopy faszystowskie, zdobyte wczoraj przez dyna- 
miterów Piątego Korpusu. Faszyści są obecnie o trzy 
kilometry od Quijorna i dochodzi nas trzask karabinów 
maszynowych, którymi usiłują powstrzymać dalszą ofen- 
sywe republikańską. 

Wróg zajmujący Quijorna został dosłownie zdziesiąt- 
kowany. Dwa dni z rzędu lotnictwo republikańskie i arty- 
ieria obrzucała wieś setkami pocisków, faszyści, którzy 
zajinowali pozycje w samym miasteczku i na wzgórzu, 
ponieśli ogromne straty. Było ich 2000 i pozostu..ili 600 
trupów zahierając ze sobą setki rannych. 


Na głównym placu żołnierze republikańscy w maskach 
chroniących ich od fetoru rozkładających się trupów 
grzebią ciała. Wszędzie leżą trupy faszystów, a wieś jest 
jednym stosem ruin. Zresztą nie może być inaczej, skoro 
się pomyśli, że republikanie musieli 14 razy atakować 
zanim, zdobyli wreszcie tę twierdzę. 

Najpierw próbowano zdobyć Quijornę posuwając się 
drogą pod osłoną tanków. Ale faszyści posiadali potężną 
artylerię i dowództwo republikańskie musiało zmienić 
swoje plany. | l 
Pozostawała jedyna możliwość zdobycia wsi. Należało 
ajść z lewego skrzydła i zdobyć szturmem wzgórze, na 
óryni znajduje się cmentarz. Następnie dopiero sztur- 
Mowaąć jak burza gniazda karabinów maszynowych w 
Poszczególnych domach. 


„ _ Wyobraźcie sobie wzgórze wysokie na 40 metrów. Stok 
Jego ma 300 metrów długości. W połowie wznoszą sie 
mury cmentarza najeżone karabinami maszynowymi, 


trzymającymi całe zbocze pod swym ogniem. 


Pozycja słusznie uchodziła za nie do zdobycia. Boha- 
terscy dynamiterzy Piątego Korpusu zdobyli ją jednak 
szturmem. W ciągu dwóch dni szli 13 razy do ataku z pa. 
sem obwieszonym bombami. Mimo ognia zaporowego ka- 
rabinów maszynowych zbliżali się do muru i okopów 
! obrzucali je granatami. Artyleria republikańska wspie- 
rała ich dzielnie tworząc przed nimi zasłonę ogniową. 
Trwało to dwa dni. Wreszcie w piątek o 11 rano z ogrom- 
nego mikrofonu ustawionego na kamionie rozległy się 

źwięki robotniczej pieśni. Republikanie ruszyli do czter- 
nastego ataku i faszyści zaczęli uciekać. Falangiści 
i strzelcy kolonialni wyszli z kolei z okopów i chcieli gra- 
wo waj SCznymi zmusić uciekinierów do podjecia na no- 
valkj. i 


z D O ŘŘŮŘŘŮĖŮ oO Á OO 


Nie chodzi tu o treść zasadniczą referatów, przema- 
wiali bowiem ludzie wypróbowani w bojach o sprawie- 
dliwość społeczna, dlatego też i treść ich przemówien 
i poziom stały na wysokości zadania i odpowiadały 
chwili. — Nam chodzi o samorzutne przemówienia dele- 
gatów górali i robotników, może nie przygotowane, 
może surowe, ale płynące z serca, ale dające świadec- 
two tego, co drzemie, co spoczywa na dnie dusz tych, 
co wcześniej czy później opanują życie, bo ono do nich 
należy. 

Otóż ze wszystkich tych przygodnych mów biła tro- 
ska o całość, sprawiedliwość, siłę i powagę Rzeczypospo- 
litej. Robotnik-socjalista, chłop-ludowiec mówił o od- 
parciu ataków bolszewickich na Polskę, o walce z hitle- 
ryzmem, ale wołał też o demokrację w Polsce. 


Kto twierdzi, że chłop i robotnik nie dojrzeli do tego, 
aby rządzić krajem, który kochają i dla którego żyją 
i pracują, ten albo świadomie kłamie, albo nie zdaje so- 
bie po prostu sprawy z tego, co dzieje się obecnie. 


Zaczyna to także powoli rozumieć i góra ozonowska, 
tylko jakże za późno, jakże nieśmiało. Bajeczki o zasia- 
daniu przy wspólnym stole pryskają jak bańki mydlane. 
Z deklaracji ozonowskiej pułk. Koca pozostał bodajże 
sam tytuł, bo życie zmienia codziennie jej treść. 

Prasa sanacyjna poczyna głosić hasła takie, jak: 

„Wyzysk i łajdacka eksploatacja ludzkiej pracy”. — 

„Jesteśmy wrogami ustroju kapitalistycznego. Wi- 


cz". 


Faszyści zamkneli się w cmentarzu, ale artyleria re- 
publikańska skoncentrowała swój ogień na tej nowej 
pczycji a piechota w niepowstrzymanym pędzie zdobyła 
i ten bastion faszystowski. 

Ogień artylervjski na cmentarzu zadał faszystom 
straszne straty. Każdy pocisk kładł kilkunastu faszystów. 
Wreszcie wycofali się oni z cmentarza szukając ratunku 
na otwartym terenie. 

Ale w tym momencie kawaleria republikanska weszła 
w grę, odcinając uciekinierom drogę. Wzięto do niewoli 
130 jeńców, w tej liczbie wielu falangistów 1 strzelców 
kolonialnych. Bitwa została wygrana. Nieprzyjaciel stra- 
cił pierwszorzędne oddziały wojskowe. Niezdobyta Quijor- 
na padła i wojska republikańskie mogły podjąć dalej 
swój zwycięski marsz zdobywając Villanueve del Pardillo. 


Armia, która mogła zdobyć tę twierdzę, zapewni zwy- 
cięstwo Hiszpanii nad najeźdźcami. 


o doli dziennikarza polskiego 


Premier Składkowski, będący jako minister spraw 
wewn. najwyższym zwierzchnikiem organów cenzury, 
oświadczył Sejmowi, że nie chce prasie nakładać kagan- 
ca w spełnianiu przez nią obowiązków. Premier Skład- 
kowski słowom tym później nigdzie nie zaprzeczył. 
Chodzi nam o to, żeby władze sprawujące cenzurę nie 
dezawuowały stanowiska swego najwyższego zwierzch- 
nika i premiera Państwa. 


Naprowadzamy do ostatnich wypadków w Mało- 
polsce, o których oficjalnie dowiedzieliśmy się z komu- 
nikatu Pana Premiera. Przez szereg dni prasę wybielali 
różni cenzorowie, konfiskowano pisma nawet za nastroj 
artykułów -— jako całości. 


Ale czy to doprowadza do celu? — pytamy. Deszcz 
konfiskat nie spłynie po prasie, jak woda po gęsi. Sens 
tych konfiskat utrwala pesymizm, pogłębia apatię społe- 
czeństwa i gdy te białe plamy z napisem „.skonfisko- 
wano“ pojawiają się zbyt często 1 gdy ich jest zbyt wiele. 
to przestają być wówczas białe, — zaczynają bowiem 
dostawać rumieńców. Niechże cenzura nasza dba o to, 
żeby dobro Rzeczypospolitej nie doznawało uszczerbku, 
niech dba o interes publiczny — wyłącznie publiczny. 
Niechaj nie hamuje pracy dziennikarskiej i twórczej 
krytyki naszych stosunków. 


Powtarzamy jeszcze raz mądre słowa Wielkiego Mar- 
szałka J. Piłsudskiego: „Prawdy pod korcem nie cho- 
wać, bo ona wyjdzie, skoro jedno kłamstwo drugiemu 
zaprzeczać musi'*. 


dzimy w nim kajdany, krępujące skutecznie rozwój sił 
narodowych.“ 

..„Zniszczymy korsarstwo dobrych obyczajów. Sto- 
sujemy prawo wojny. Przedstawiciele egoistyczni kapi- 
talu spotkają się z nami, z naszą siłą bezwzględną..." 

Gdzież tu ta okrzyczana i zdeklarowana ..zgoda sta- 
nów“? Jeszczeście się panowie między sobą nie skonso- 
lidowali należycie a już rozhbiliście na strzępy. zdruzgo- 
taliście swoje hasła. Tylko nie dziwcie się, że lud pracu- 
jący wam nie wierzy. Hitler i Mussolini też byli rady- 
kałami, też wygłaszali Światoburcze idee, by potem za- 
kuć w kajdany faszyzmu naród cały. U nas ani Hitle- 
rów, ani Mussolinich nie ma — są zato wychowankowie 
Niepokalanowa, dwudziestokilkoletni młodzieniaszkowie, 
Rutkowscy, b. redaktorzy denuncjatorskiego „„Małego 
Dziennika”, którzy dziś mianowani na opatrznościowych 
mężów „Młodej Polski“ „wymyślają kapitalistom* i to 
o dziwo na sposób komunistyczny, którym wypowiadają 
przecież walkę. 

Nie tędy droga. 

Przyszłość Polski, i to już niedaleka spoczywa w sile, 
w patriotyzmie, w poczuciu sprawiedliwości, w wierze 
w pełną demokrację ludu polskiego. 


Nad panami Rutkowskimi i wielu, wielu innymi 
przejdzie życie do porządku dziennego. 
Umiłowanie Ojczyzny i poczucie demokratyczne 


świata pracy to są skarby polskie, których nikomu bez- 


karnie niszczyć nie wolno. 


Jakże inaczej wygląda sprawa cenzury w Anglii: 

-- Pracuję w gazecie rekordowej pod względem 
prześladowania jej przez rząd — mówił angielski dzien- 
nikarz. — Wyobraź pan sobie, że moje pismo było w cią- 
gu ostatnich 25 lat aż dwa razy skonfiskowane. Nie- 
bywałe, co? 

— Moja gazeta —- odpowiada polski dziennikarz 
żartem — jest również rekordową. W ciągu ostatniego 
roku uległa 58-miu konfiskatom, a sąd nie zatwierdził 
ani jednej. 

Znakomity felietonista Z. Nowakowski pisze w IKC 
z dn. 6 bm.: „Uczciwość nakazuje mi uzupełnić tytuł 
(„Premiera“) dodatkiem „dzisiaj wszystkie zniżki nie- 
ważne“. Tak robią właściciele kinoteatrów, wystawiając 
kiepski film, tak też powinienem uczynić ja, w chwili 
gdy puszczam ten kiepski felieton-namiastkę. Napisa- 
lem inny, lecz spoczał kamiennym snem w tece i pójść 
nie może, a to z przyczyn, jak wewnątrz. Mianowicie 
jak wewnątrz... kraju. Sapienti sat.“ 


hydra klerykalna działa 


„Przewodnik Katolicki“, wychodzący w Ameryce, 
karmi Polaków na emigracji następującymi artykułami: 


„Masoni, liberałowie. socjaliści, rządowcy, narobili 
w prasie w Polsce gwałtu, że książę arcyb. Sapieha 
kazał protestanta i Litwina a zmarłego Józefa Piłsud- 
skiego przenieść z podziemi katedry pod dzwonnicę. 
Według praw kościoła, nie wolno protestantowi w ko- 
ściele wyprawiać katolickiego pogrzebu, ani go też 
chować pod kościołem. Jeżeli bisk. Sapieha z niezrozu- 
miałych dla katolickiego ludu przyczyn, bochował pro- 
testanta pod kościołem. a teraz chce dane ludowi kato- 
lickiemu zgorszenie naprawić i przeniósł zmarłego J. 
Piłsudskiego z krypty kościoła pod dzwonnicę za ko- 
ściołem, to nikt mu nie może mieć za złe, że wykonał 
prawo kościelne i naprawił zgorszenie dane ludowi 
katolickiemu. Kto tylko wyznaje czynem wiarę kato- 
licką i zna zasady katolickiego Kościoła co do pogrze- 
bów protestantów, ten święcie wierzył, że nie dziś, to 
jutro, ciało J. Piłsudskiego będzie usunięte z krvpty 
kościelnej w drugie miejsce. Te swoje przypuszczenia 
nawet ludzie wyrażali w listach swoich. pisanych do 
katolików. Niezadługo, ale doczekamy się, że sprawie. 
dliwość będzie wymierzona i zgorszenie naprawione 
przez usunięcie ciała J. Piłsudskiego z podziemia koś- 
cielnego." 


Takie piśmidła toleruje nasza cenzura, dopuszcza- 
jaca „Przewodnik Kat.* do różnych czytelń katolickich, 
klasztorów, probostw itd., utrzymywanych przez Pan- 


i stwo Polskie. Komentarze zbyteczne... 


Str 2. 


jak sytem faszystowski zdnjał WAOCNÓW 


Maskaradę nowych systemów rządzenia (faszyzm, 
hitleryzm, bolszewizm) cechuje zakłamanie, przybrane 
w piórka radykalizmu społecznego, by utrzymać się tyl- 
ko na powierzchni. Przypatrzmy się, jak się programy 
robi i jak się buja ludzi. 

Kiedy Mussolini przed marszem na Rzym w r. 1922 
musiał podbić serca szybko decydujących się Włochów, 
słyszeliśmy takie zapowiedzi: 

„Suwerenność ludu drogą powszechnego, równego, 
bezpośredniego głosowania przez obywateli obojga płci 
— nawet „prawo ludu do referendum i veto“. (Punkt 2) 

„Wolność opinii, nauki, religii, zrzeszania się i pra- 
cy" (pkt 5). 

„„Zniesienie 
(pkt. 7). 

„Politykę międzynarodową opartą na solidarności 
ludów i ich niepodległości w konfederacji państw* (77) 
(punkt 14). 

Wszystkie te szumne hasła potrzebne były Mussoli- 
niemu do czasu zdobycia władzy, w praktyce jak one 
wyglądają” Powszechne prawo głosowania przeobraziło 
się w monopartię i obozy koncentracyjne. 

Wolność opinii itd. przeobrażono w slogan modny 
w państwach totalistycznych „wzięcia za mordę“ i uza- 
leżniono życie obywatela od należenia do przeróżnych 
organizacji półwojskowych błaznów, od akcesu... 

Politykę międzynarodową zakończono krótko: wy- 
stąpieniem z Ligi Narodów i podbiciem Abisynii a obec- 
nie awanturą w Hiszpanii. 

Tak w praktyce wygląda system, oparty na tota- 
liżmie, na zakłamaniu, na niewoli fizycznej i duchowej. 


banków, towarzystw akcyjnych itp.“ 


—— 


bajia 0 UOTĘCZAINI OpOJECZNEJ 


Zwierzęta, ptaki, rybv i gady 
idąc w ludzkie ślady — 
uchwaliły walnie 

założyć Ubezpieczalnię. 


Natychmiast przystąpiono do sprawy; 
wydano zasadnicze ustawy, 

ogłoszono wykonawcze przepisy 

i szozegółowe regulaminy. 


I zaraz różne rekiny, 

słonie, żubry, Iwy, tygrysy, 
niedźwiedzie, wilki i lisy 

zajęłv tłuste posady 

lub weszły do „Naczelnej Rady“. 


Małe rybki, płotki i kiełbiki 
opanowały biurka i stoliki 
prowadząc kartoteki i ewidencję. 
Żółwie załatwiały korespondencję, 
Sroki i gawrony 

informowały strony. 

Sikorki siadły za remingtony 

u za gonca wiewiórka 

skakała od biurka do biurka. 


A gdy już ostatni etat został obsadzony 
przybył osioł, jak zwykle spóźniony 

i zawołał: „zwierzęta — 

czy o mnie nikt nie pamięta?" 


Przeciwnie — rzeczono — wola osła 
jest bardzo ważna i wzniosła! 
Jesteś w planie uwzględniony: 
Choć nie ma dla ciebie posadki 
Ty jako ubezpieczony 

będziesz opłacał składki. 


Dan 9et moralizuje 


Pan Set raczył łaskawie w n-rze 36 tygodnika „„Gło- 
su Stanu Średniego** przywdziać na siebie togę moraliza- 
tora i wę wstępnym artykule tegoż pisma przejechał się 
jak to anówią „głupio ale zdrowo” po tak zwanych „nie- 
bieskich ptakach”. 


STANISŁAW WOLICKI. 


wariat z mokrą głowa 


Wczesnym ranem  zaalarmowano całe więzienie. 
Aresztowanych wyprowadzono na olbrzymie podwórze, 
zakuto ich po czterech, po pięciu w kajdany, otoczono 
wojskiem i poprowadzono cały ten orszak niewolników 
do centralnego więzienia na „Łukianówce* w Kijowie. 


Wlokła się ta procesja długa, zwarta, zgnieciona, 
powiązana łańcuchami, otoczona konnicą i piechotą żoł- 
nierzy przez miasto. 


Przechodnie nie patrzyli na to okropne widowisko, 
ze spuszczonymi głowami uciekali pośpiesznie w boczne 
ulice. 

Działo się to w kraju wolności, w kraju, w którym 
ludzie ginęli za sprawiedliwość społeczną. Nie można 
wierzyć było temu, co się przeżywało, a jednak działo 
się to naprawdę, a jednak miało to miejsce tam, gdzie 
przecież postanowiono zmienić porządek spoleczny gło- 
sząc wolność powszechną, gdzie otworzono carskie wię- 
zienia. 
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na STRAŻY 


Boleje dusza tego pana nad upadkiem morainości na 
Sląsku, porównuje go z Chicago, narzekając na amery- 
kańsko-śląskich gangsterów. 


Widzisz pan. panie Set. —- my tak patrzymy na te 
sprawy: Sląsk ani nie jest lepszym, ani gorszym od in- 
nych dzielnic Polski -— zaś Polska nie jest inna pod tym 


względem od innych krajów. (Gangsterstwo kwitnie 
wszędzie tam, gdzie jest nędza — i gdybyś pan, panie 
Set, przejrzał dzieła naukowe, traktujące te sprawy, gdy- 
byś pan zadał sobie trudu porównań statystycznych, 
przekonałbyś się pan z łatwością, że moralność idzie 
w parze z dobrobytem, z kulturą. 

W Polsce, kraju o 30% analfabetów, kraju strasz- 
nej nędzy i bezrobocia, tak strasznie jeszcze nie jest. 

Ale nam grozi zgoła inne niebezpieczeństwo, panie 
Set, nam grozi upadek moralny pod względem mocy 
i stałości charakteru. Nam zagraża zwłaszcza niehbez- 
pieczeństwo upodlenia, cynizmu, giętkości karków i to 
o dziwo -— w pańskich tak zwanych kołach, panie Set. 

Widzisz pan. znaliśmy takiego filozofa, ot takie so- 
bie imordobite plemię, które usiłowało być „wzorem 
moralności” a tak się podliło w swym tchórzostwie wro- 
dzonym, w swym obskurnym karierowiczowstwie, w cy- 
nicznym usiłowaniu narzucania (aż przykrym i nie- 
przyzwoitym) swojej osoby, że aż wstrętem było wspo- 
minać o nim. 

Zrazu (przy ostatnich wyborach) „radykał”, prze- 
wodniczył, przemawiał na zgromadzeniach przedwybor- 
czych. Kiedy się to bydle tchórzliwe dowiedziało, że na 
tej drodze nic nie wskóra, odwołał publicznie w prasie 
swoją przynależność do tych kół „radykalnych i po- 
szedł do księży żebrać o posadę. Stał się chadekiem. 
Otrzymał oczywiście posadę, wnet zaczął na księży wy- 
padywać i tak w kółko — tak dalej w kółeczko windo- 
wać się a wygłupiać, aż został wychowawcą i począł 
wychowywać młodzież. 

Czy sobie pan, panie Set, wyobraża to pokolenie 
młodzieży, które taki ananas wychowa? A przecież ta 
jego .,praca' jest stokroć razy niebezpieczną, bo paczy 
charaktery ludzkie, bo je wychowuje na urodzonych 
lokajów. 

A weźmy tak wyśmiewane przez pana „dziennikar- 
stwo”. Tu pan masz rację. Na przykład organ, w któ- 
rym pan wypisujesz swoje głupoty, wali w jednym z nu- 
merów, bodajże pański antysemicki artykuł, i w tym 
samym numerze zamieszcza dobrze płatne żydowskie 
ogłoszenie, w myśl zasady, że „pieniądz nie śmierdzi”. 

To znowu redaktor tego pisemka pije z niejaka „pa- 
nią pułkownikową* w pewnej restauracji, oczywiście 
nie płaci, obiecując właścicielowi tej restauracji spłacić 
dług ogłoszeniami, o które poszkodowany wcale nie 
prosil. 


Po tym dopuszcza do tego, że kobietę tę „chlaszczą** 
w tej samej gazecie — a w końcu pan, panie Set, się dzi- 
wisz. że „tłukąa”” takich „redaktorów“. 

Widzisz pan, z tymi redaktorami. których się tyle 
„namnożyło“, jest tak, że dzielą się oni na trzy rodzaje 
stworzeń dwunożnych. Jedni sa od pisania, drudzy od 
siedzenia w „pace“ a trzeci od brania „po mordzie“. 

Pański „redaktor“ nie pisze, gdyż nie umie, nie sie- 
dzi, bo nie ma za co, a z tym ostatnim „zajęciem to 
różnie bywa. 

To jest ta prawdziwa szkoda, nad którą pan, jako 
człowiek „moralny“ powinieneś ubolewać. 

Ale pan tego nie uczyni, panu się zdaje, że pan tego 
nie dostrzega, panu z tym dobrze —- bo cobyś pan ro- 
bił, gdyby na świecie było inaczej? 

Czy pan wie, że na przykład na takiego doktora 


filozofii, o którym na początku niniejszej wzmianki 
wspominamy, andrus krakowski woła: „te — filozof!“ 
A wie pan, co to znaczy? — Po polsku trochę za ordy- 
narnie — ale Rosjanie mają na tych ludzi dosadne 


określenie, nazywają ich bowiem „sukinsynami'. 
wę e © R Z NR || WW ae | y 


Z TEKI ŻAŁOBNEJ. 
W Ustroniu zmar} w nocy z 9 na 10 września znany 
i ceniony obywatel, pionier polskości na Śląsku 
śp. Jerzy Kozioł, 
właściciel tartaku i stolarni. 
Wychował on swe dzieci na zdolnych i dobrych oby- 
wateli kraju. 
Cześć jego pamieci. 
ARAARA ESSA DE KCK 114 E WA ARCANA 


zk powtarzał 
do 


Nie ma sprawiedliwości na Świecie 
w duszy Kruk, wlokąc się przykuty  łańcucham 
współtowarzyszów niedoli. 

{ znowuż to przeklęte „za co“ -— nie dawało wy- 
tchnienia, spokoju udręczonej duszy Kruka. 

Za umiłowanie Ojczyzny! Za walkę o wolność ludu 
polskiego! 

Za tysiące i tysiące marzeń dziecięcych o spełnieniu 
testamentu przekazanego przez ojców swoich! 

Za ideę MKościuszków, Głowackich, Łukasińskich, 
rewolucjonistów-robociarzy i tylu, tylu innych! 

Tułaczu polski, nie byłeś i nie będziesz zrozumianym. 
Ty, o którym wspomina Żeromski, że albo ci być na 
„wolności“ duchem wiecznym rewolucjonistą — albo ci 
gnić w więzieniu. 

Nie trać wiary, nie trać swej dumy ludzkiej, bo 
wierzaj, że przyjdzie godzina wyzwolenia twojego, choć- 
by przez śmierć twoją. O jednym pamiętaj: że Polska 
krwią. męką twoją okupi swoją sprawiedliwość. 

Polska będzie sprawiedliwą... 

Otwarły się wrota olbrzymiego więzienia, schronie- 
nia dla kilku tysięcy niewolników. Więżniów rozmiesz- 
czono po celach brudnych i zapluskwionych. Dano im 
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kiedy obejmował swój urząd wicepremier Kwiatkow- 
ski, to usłyszeliśmy z jego ust nagą prawdę o budżecie. 
Nie było tam bujania. W każdym słowie dała się wvczu- 
wać chęć podniesienia Polski wzwyż. Cesarskie ciecia bo- 
lały społeczeństwo. Dziś już z chlubą może spojrzeć na 
owoce swej nadludzkiej pracy. 

Wicepremier Kwiatkowski ostatnio nawet ratował 
Polskę przed nowyini obciążeniami podatkowymi Ozonu. 


1,657.000 zł nadwyżki za pięć miesięcy roku budżetowego. 

Tymczasowe zamknięcia rachunków skarbowych za 
sierpień, czyli 5ty miesiąc bież. roku budżetowego, wyka- 
zują: dochody ogółem w kwocie 184,455.000 zł i wydatki — 
183,812.000 zł. Nadwyżka dochodów nad wydatkami wy- 
nosi zatem 645.000 zł, podczas gdy sierpień r. ub. zamknął 
się deficytem w kwocie 2,986.000) zł. 

Ponieważ 4 pierwsze miesiące bież. roku budżetowego 
przyniosły nadwyżkę w łącznej sumie 1,014.000 zł, przeto 
nadwyżka od kwietnia do sierpnia r. b. włącznie wynosi 
1.657.000 zł. — Wydatki w sierpniu br. były wyższe od 
wydatków w sierpniu r. ub. o kwotę okrągło 13 milionów 
zł, przy czym wydatki na obsługę długów państwowych, 
krajowych i zagranicznych, wyniosły w sierpniu bież. r. 
16,866.000 zł, podczas gdy w sierpniu r. ub. — 10,316.000 zł. 
Poza tym wydatkowany w br. m. in. więcej na oświatę 
01 milion zł, na cele rolnicze o 2,400.000 zł. 


Dochody w sierpniu br. były wyższe od dochodów 
osiągniętych w sierpniu r. ub. o 16,635.000 zł. Wzrost na- 
stąpił zarówno we wpływach z danin publicznych i mono- 
polów, jak i przedsiębiorstw państwowych. 


mafie zaolzańskie dalej działają 


Ostatni nasz artykuł zza Olzy pt. „Mafie zaolziańskie 
działają“ wywołał liczne komentarze w kołach tej mafii. 
W zemście za odwagę z naszej strony poruszenia w bar- 
dzo a bardzo delikatny sposób tych brudów, puszczono 
w obieg pogłoskę, że „„rozbijamy jedność polską za Olzą, 
żeśmy się zaprzedali Czechom itp. głupstwa. Jest to 
stary konik tych panów, którzy się uważają za niena- 
ruszalne tabu, jeżeli idzie o ich „sprośne kombinacje“. 

Nie lękamy się tych zarzutów, panowie ci polskości 
nas uczyć nie będą, wcześniej daliśmy znać Polsce, że 
jestesmy jej wiernymi synami. Jeżeli poruszyliśmy 
z drobna te bolesne przyznamy dla wszystkich sprawy, 
to czyniliśmy to w interesie oczyszczenia zatęchłej tej 
atmosfery, jaka zapanowała wśród tych „„macherów- 
społeczników“ za Olzą i zmontowania ducha polskiego 
opartego na bezwzględnej uczciwości i szczerości w po- 
stępowaniu. 

Dla obłudników i kombinatorów nie ma miejsca za 
Olzą. Praca ideowa musi być czystą i bezinteresowną. 

Wpadła nam w ręce ostatnio czeska prasa: „„Czeske 
Slovo“, „Lidove Noviny“. 

Pisma te (o ohydo!) poruszają najbardziej aktualne 
pociągnięcia Komitetu międzypartyjnego za Olzą i z naj- 
większą dokładnością wymieniają plany działania. 

/, prasy tej dowiadujemy się o nastąpić mających 
zmianach personalnych w redakcji „Dziennika Polskie- 

*, Dowiadujemy się również o przyszłej linii politycz- 
nej „Dziennika Polskiego” i „Robotnika Śląskiego“. 

Kto tu jest w tej mafii Azefem? W czyim interesie 
leży informowanie prasy o działalności i poczynaniach 
ugrupowań polskich. Czyje tu macki działają? 

Darujcie panowie, ale tego rodzaju „działalności 
działalnością polską nazwać nie można. 

owiadujemy się w końcu o mającej nastąpić „czyst- 
ce“ na stanowiskach działaczy społecznych. Dotąd przy- 
puszczaliśmy, że działaczy owych wysuwało na czoło 
społeczeństwo polskie. Dziś mafia usiłuje mianować 
„Fiihrerów* wątpliwej i podejrzanej konduity. 

W kołach prawdziwie i realnie myślących Polaków 
daje się coraz częściej słyszeć głos o potrzebie zmiany 
tych potwornych stosunków. 

Podajemy do publicznej wiadomości, że pomimo 
konsekwencje, jakie nas czekają ze strony tych panów, 
zdobędziemy się na odwagę publicznego napiętnowania 
w naszym piśmie tych ludzi, którzy żerując na wierze 
ludzkiej i fałszywie pojętym patriotyżmie, robią intratne 
interesy osobiste. 

Materiału mamy dość, od ogłoszenia go wstrzymuje 
nas tylko sentyment do rodaków naszych zza Olzy i in- 
teres publiczny. 


wewnątrz wiezienia, wśród murów, których strzeżono 
maszynowymi karabinami, względną wolność. 
Potworzono kluby dyskusyjne, poznano się wzajem- 


nie, przewalano czas z dnia na dzień, z nocy na noc. 


długich, długich miesięcy siedzenia w zamknięciu. 
O ucieczce nie było mowy. 

Od czasu do czasu, młody jakiś człowiek, którego 
nazywano „prokurorem“, chodził w towarzystwie żoł- 
nierzy po cełach więziennych i zapytywał aresztowanych 
czy „czego nie żądają, nie potrzebują” . 

Nikt nic nie żądał, nikt nic nie potrzebował — bo 
I po co? | 

Pewnego dnia żołnierz spacerujący miarowym kro- 
kiem po kurytarzu długim wiczienia, wręczył ostrożnie 
Krukowi jakąś kartkę. Kruk wszedł do celi, pośpiesz- 
nie przeczytał jej treść: 

„Zgłoście się do doktora“. 

Podstęp to czy rada -- myślał Kruk 
może być z tym podejrzanego? | 

Zgłosił się chorym. Wprowadzono go niebawem de 
lekarza. 

W ambulatorium szpitala więziennego, przy lekarzu, 
w białym fartuchu pełniła rolę sanitariuszki Zofia Ła- 
ziorska. 


ale cóż 
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W rocznica wymarszu Kadrówki Legionu $ląskiego w pole 


W tym miesiącu upływa 23 lat od chwili, kiedy za 
przykładem innych dzielnic wyruszyła w Karpaty gro- 
mada szaleńców śląskich na boje Legionów o wolność 
Polski Ludowej. W parku Sikory obozowali nauczyciele, 
studenci i robotnicy, rekrutujący się od Ostrawy aż po 
Dziedzice. Poszli na zew Wielkiego Marszałka, który 
wówczas w imię zasady: „Pójdę nawet z diabłem — byle 
Polskę odbudować — zdecydował stworzyć pierwsze 
kadry Wojska Polskiego. 

Kompanię śląską przydzielono do 3 pp. Leg., który 
w ciężkich bojach przeszedł całą kampanie legionową. 
Wielu z tych szaleńców nie wróciło — nie dożyło Nie- 
podległości. | 

Słyszy się nieraz zdania, że z punktu dziejów pro- 
cesów społecznych i walk o Polskę Niepodległą, było to 
drobnostka — marzeniem. — Tak jest, marzeniem. Pol- 
ska powstała z marzenia tych ludzi, którzy mieli odwa- 
ge talk myśleć, mimo całego sprzeciwu rzeczywistości; 
a iluż innym, mądrym i dzielnym, zabrakło tej odwagi 


marzema. lsznieją marzenia twórcze — i te mają w so- 
bie nieuchwytną i najbardziej dynamiczną energię. 

„Góra legionowa oświadczyła niedawno, że „Nie 
jesl interesujące, co ktoś zrobił w r. 1914 —- natomiast 
jest interesujące to, co kto robi w roku pańskim 1936“. 
Slowa może nie bez racji, ale bolesne dla cierpiących 
dołów legionowych. Pewna część „góry legionowej* 
wyrzeka się powoli więzów, łączących ich z poszczegól- 
nymi oddziałami, z tą szarą masą. Rysy kryzysu można 
było najwyraźniej spostrzec na ostatnim Zjeździe legio- 
nistów w Krakowie. 

Brak Wodza-Komendanta.., Przekwitły kwiaty idea- 
iów niepodległościowych — staliśmy się niepotrzebnym 
zielskiem. O — ale idą nowe czasy — czasy wolności, spra- 
wiedliwości i odrodzenia demokratycznego. Idzie zisz- 
czenie się marzeń legionowych, marzeń o Polsce ludu 
pracującego. Ci co pozostali na posterunku walki o tę 
Polskę, aprohaty czynów swoich. ze strony „Elity ozo- 
nowej” nie żadaja. (Ace) 


wiadomości z Bielska 


Zmiany w Urzędzie Skarbowym w Bielsku. 


Dotychczasowy nacz. 2 Urz. Sk. Mgr Sladki został prze- 
niesiony na równorzędne stanowisko do Siemianowic. 
Bielsko przyjęło tę wiadomość z wielką ulgą. 

Na miejsce naczelnika Urz. Sk. Nr 2 został wyznaczo- 
ny Mgr Tomica z Rybnika, Ślązak. Znamy p. Mgr. Tomicę 
jako człowieka spokojnego, sprawiedliwego i obiektyw- 
nego. 


Jeszcze jedna moralność „Polskiej Karty“. 


Narodowo-socjalistyczna szmatka tygodniowa „Polska 
karta“, wychodząca w Sosnowcu napadła w ordynarny 


"sposób w nunierzt 36-rym, na magistrat bielski, szczegól- 


nie zaś na burmistrza dra Przybyłę. 

Nie będziemy powtarzać oczywiście tych wypocin pol- 
skich faszystów, tej przyjemności im nie zrobimy, zdajemy 
sobie sprawę dokładnie, kim są ci panowie. 

rzypuszczenia nasze nas nie omyliły, bo oto po poja- 
wieniu się wspomnianego artykułu panowie „redaktorzy“ 
„Polskiej Karty" udali się do burmistrza Bielska dra Przy- 
były i zaproponowali mu wykupienie całego nakładu pis- 
ma. Dr Przybyła odprawił ich z kwitkiem twierdząc, że 
tego rodzaju pism ani nie czyta, ani go też nie interesują. 

Gdy i to nie pomogło domagali się ci szantażyści o da- 
tek na cele pisma. Po otrzymaniu subwencji gotowi byli 
artykuł odwołać. 

To są metody „unaradawiania” Śląska. To jest walka 
z semityzmem! 

Niech to wystarczy! Skandal! 


co nowego w Cieszynie 


WITAJCIE, ŻOŁNIERZE! 


Zwracamy uwagę naszym Czytelnikom i społeczeń- 
stwu cieszyńskiemu, iż w niedzielę, 12 września o godzinie 
3 po poł. wraca z trudów manewrowych nasz rodzimy 
pułk. 

Cieszyniacy jak zwykle przyjmą owacyjnie i godnie 
polskiego żołnierza i nadadzą uroczystości tej poważny 
charakter. 


Naczelnik Dr. Golonek już urzęduje. 


W tych dniach przejął funkcje i Urząd Skarbowy od 
ustępującego nacz. Szymberskiego — Dr Golonek, nowy 
naczelnik U. S w Cieszynie. Wiadomość o nominacji 
p. Golonka na tut. naczelnika przynieśliśmy pierwsi, pod- 
nosząc Jego Walory osobiste jako też znajomość ustawo- 
dawstwa podatkowego. ludność powiatu cieszyńskiego 
może się teraz z pełnym zaufaniem odnieść ze swymi 
dotychczasowymi bolączkami do Urzędu i znajdzie na- 
pewno zrozumienie u p. nacz. Golonka. Taką bowiem 
opinią cieszył SIĘ on w Katowicach i Chorzowie, jako na- 
czelnik tamt. urzędów. 


Podziękowanie. 


= Zarząd Ligi Morskiej i Kolonialnej Oddział w Cieszy- 
hie, składa serdeczne podziękowania Dyrekcji Szkoły Wy- 
«nowania Społecznego ! kołu Pań Rodziny Policyjnej 
* Cieszynie za udzieloną pomoc przy organizacji zbiórek 
ulteznych na rzecz Funduszu Obrony Morskiej. 

„W czasie zbiórki zebrano zł 301.90, które Komitet orga- 
mzatyjny przelał na F. 0. M. 


Pośrednictwo służby domowej. 


Od czasu śmierci prywatnego przedsiębiorcy w pośred- 
niczeniu służby domowej Pyrdy, kwestia znalezienia do- 
brej służącej poważnie szwankuje. Cały Cieszyn narzeka 
na nowy stan rzeczy. Agendy te przejął Zarząd Miejski, 
stwarzając nowy komunalny etatyzm. Wynikiem tego 
są ciągłe narzekania tak ze strony pracodawców, jako też 
pracobiorców. W interesie publicznym leży, ażeby Miasto 
zrezygnowało głównie z działu pośredniczenia służby do- 
Inowej i uprawnienia te przeniosło na rzutką osobę pry- 
watną. Po co niepotrzebnie narzekać mają ludzie na ma- 
istra? e 


O a EC a UUU SS 


W niedziele, 12 września br. 


upływa rocznica 


tragicznej śmierci śp. Żwirki i Wigury. Z okazji 


smutnej rocznicy odbędzie się w Cierlicku zjazd 


Polaków, połączony z żałobnym nabożeństwem za 


dusze śp. 


Rocznica śmierci Śp. Żwirki I Wigury 
bohaterów przestworza. 


' M A E T iwa m: a. © WW SNAAKMIME. 


Awans dyr. gimn. p. Grycza. 


Dyrektor gimn. matem. p. Grycz, wybity i sumienny 
wychowawca, otrzymał ostatnio zasłużony awans, a mia- 
newicie V. stopień służbowy. 


Pod adresem Zarządu Miejskiego. 


Mieszkańcy nowej dzielnicy m. Cieszyna (ul. Piasko- 
wa Oraz ul. Macierzy Szk.) wnieśli w styczniu 1936 r. pe- 
tvcję pod adresem Magistratu w kierunku naprawy dróg 
na tych ulicach i do dziś nie otrzymali nawet odpowiedzi. 
Dowiadujemy się, że niedawno musiało u jednego z mie- 
szkańców interweniować Pogotowie Ratunkowe i samo- 
chód Pogotowia ugrzązł po osie w błocie i kałużach. 
Dzielnica ta wygląda pod względem dróg na jakiś Graj- 
dołek na Kresach. Budowę drogi należy rozpocząć jeszcze 
w bież. sezonie jesiennym — czasu na to dość. Rada 
miejska nie poruszyła na żadnym z posiedzeń powyższą 
sprawę, mimo że mieszkańcy tej dzielnicy kilkakrotnie 
interpelowuli radnych cieszyńskich. Miasto Cieszyn stać 
na to, żeby z miejsca przystąpić do naprawy tych dróg — 
choćby na razie prowizorycznej. Kładzieny tę sprawę 
p. burmistrzowi Ilalfarowi na serce. 


4 « 
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Tow. Teatru Polskiego w Cieszynie. 


W piątek, dnia 17 września, na deskach tut. teatru 
gościć będzie zespół katowickiego teatru i wystawi starą 
polską komedie M. Baluckiego p. t. „Grube Ryby” w pierw- 
szorzędnej obsadzie. 


Bezsilność czy kpiny? * 

Na dworcu towarowym w Cieszynie, jako stacji” ra- 
nicznej, funguje prócz urzędu celnego Ajencja celna kole- 
jowa, która pobiera rozmaite opłaty za czynności, połą- 
czone z wyładowaniem towaru lub skrzyń z wagonów ce- 
lem oOclenia jak i załadowaniem do wagonów, jeżeli towar 
zagraniczny jest przeznaczony dla dalszych miejscowości 
w kraju. 

Do obsługi tych czynności jest wyznaczony zaledwie 
jeden robotnik i dwóch funkcjonariuszy, którzy pełnią 
służbę likwidacyjną i kasową naprzemian często całą dobę 
bez wytchnienia, gdyż ruch transportów zagranicznych 
towarów na dworcu w Cieszynie jest dość silny. 

Interesenci wyczekujący Nieraz po kilka godzin na 
odbiór towaru, widząc przemięczenie robotnika przy jego 
czynnościach, który nawet prymitywnych narzędzi dla 
tych celów nie posiada — bo O pieniądze na te narzędzia 
trzeba robić podanie do ministerstwa komunikacji — 
samorzutnie pomagają skrzynie otwierać jak i zamykać. 
To znaczy często, że interesent sam czynność tę wykonał, 
iza tę czynność zalicza mu Ajencja celna należną opłatę 
taryfową. : 

Zmęczony interesent pracą do niego nie należącą, za 
którą jeszcze płaci, wyczekiwać musi godzinami nim 
funkcjonariusz obliczy należność. Wyczekiwanie to po- 
wodowane jest brakiem sił urzędniczych. 

Czy dyrekcja kolejowa o tym wie? 
że interesenci na tym cierpią? 


Wiec Ludowy w Strumieniu. 


Zarząd Pow. Stronnictwa Ludowego na powiat Biel- 
sko urządza w niedzielę, dnia 12 września 1937 r. w Stru- 
mieniu Wiec Ludowy. Zbiórka o godz. 11,300 przy moście 
nad Wisłą, poczem odmarsz na rynek w Strumieniu, 
gdzie będą przemawiać przedstawiciele władz Stronnictwa 
ludowego i P. P. S. Po ukończeniu wiecu wymarsz 
do Zabłocia, gdzie odbędzie się Zabawa Ludowa w gospo- 
dzie p. Machalicy. 

O liczne przybycie uprasza Zarząd. 


I kto tu winien, 
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Najnowsze modele odbiorników Philipsa 


„Seria Symfoniczna 38“ 


Telefunken Super „Fenomen“, „Symphonic” 


„Stradivari“, „De Luxe“. 


Odbiorniki najwyższej klasy „Blektrit-Radio“ 


stale na składzie u firmy 


GUSTAW KARTER i 


CIESZYN, Legionów 48. 
Demonstracja w 


domu. 


A w Skoczowie kradną słonine. 


W Skoczowie wybuchł nowy skandal. Oto rzeźnik 
Wojnar Wilhelm, człowiek zamożny, od dłuższego czasu 
systematycznie wykradał z lodowni miejskiej również 
rzeżnikowi Drobikowi Janowi słoninę. Pana tego nie moż- 
na było przychwycić na gorącym uczynku, gdyż tak się 
sprytnie urządził, że do schowki mięsa w lodowni Drobi- 
kowej zakradał się przez Ścianę sąsiada Klednika, chcąc 
tym sainym rzucać cienie podejrzenia na Bogu ducha win- 
nego i uczciwego człowieka. 

Drohik wpadł na pomysł. Poznaczył sobie swoją sło- 
ninę literą „D“ — i oto pewnego dnia znaleziono w sprze- 
daży u pana Wojnara Wilhelma słoninę znaczoną, pocho- 
dzącą z kradzieży. 

Spisano protokoły, wybuchł skandal, który powiększył 
jeszcze fakt, że Wojnar chcąc się ratować namawiał cze- 
ladnika swego, aby przyjął winę na siebie. 

To są świecznicy stanu średniego, to są ludzie, którzy 
dla powiększenia fortuny, będąc już zresztą zamożnymi 
ludźmi, nie wahają się okradać swych sąsiadów. Cały 
Skoczów i okolica czeka na sensacyjne następstwo wy- 
czynów złodziejskich papa Wojnara. 


z Wisły 


Zabierzcie nam Miedniaka. 


W szeregu artykułach omawiała nasza gazeta bolączki 
Wisły, powstałe wskutek urzędowania p. Miedniaka. 
Obecnie chcemy jeszcze raz je zebrać na podstawie 
rozmów z różnymi obywatelami Wisły. Wszyscy stwier- 
dzają, że stosunek komisarza do ludności jest nieodpo- 
wiedni, traktowanie ludności przez niego jest szorstkie 
a często nawet brutalne. Jeżeli ktoś nie przybywa zaraz 
na wezwanie „władzy' do gminy, każe się go sprowadzić 
policją, jak to miało miejsce z kupcem Samcem i innymi. 
Pytamy się: Czy tak powinien postępować naczelnik 
gminy we wsi granicznej? 

P. Miedniak widzi tylko kwietniki i pomniki. które 
wprowadza wszędzie gdzie może, lecz obce inu są zupeł- 
nie potrzeby ludności. 

Wybudowano wielki Dom Zdrojowy. Okazało się, że 
w tym wielkim domu pomieści się zaledwie Urząd gmin- 
ny i Policja oraz prywatne pięciopokojowe mieszkanie 
p. Miedniaka, natomiast dla towarzystw kulturalnych 
i społecznych Wisły nie ma tam miejsca. 

Często się słyszy zdanie, pochodzące z górnych sfer: 
<P. Miedniak ma swoje wady, lecz jest dobrym gospo- 
darzem'. Czy tak jest w istocie? Dobry gospodarz myśli 
o przyszłości, p. Miedniak zaś poza drogą administracją 
gminy, poza ogromnym biurokratyzmem i zieleńcami nie 
pomyślał o żadnych dochodach dla gminy na przyszłość. 
Długi Wisły pozostały jak były, nawet ich przybyło. 
Nie mamy ani rzeźni, ani łazienek, ani własnego domu 
gminnego, bo Dom Zdrojowy jest własnością Wojewódz- 
twa, lecz mamy pomnik i chodniki z ligustrem przy dro- 
dze. Oświetlenie Wisły wieczorem jest fatalne. Za pienią- 
dze otrzymane z Województwa robi się rzeczy błyskotliwe, 
lecz nie robi się rzeczy, które by dawały gminie dochód 
na przyszłość. 

Niedawno temu powstał ostry zalarg między zastęp- 
stwem gminy ewangelickiej a p. Miedniakiem z powodu 
dzierżawy terenów pod Święto Gór. Z terenów wydzierża- 
wionych zaczęto wywozić ziemię gdzieindziej. powstało 


"wielkie oburzenie, Rada Kościelna zwróciła się do p. Woje- 


wody z zażaleniem, w którym stwierdziła, że p. Miedniak 
nie jest ojcem gminy, że ludność traktuje nie jako oby- 
wateli, lecz jako poddanych i że współpraca z nim jest 
niemożliwa. i 

Ludność apeluje do p. Wojewody, ażeby rozpisano 
wybory i pozwolono jej wybrać sobie burmistrza, któryby 
zaczął gospodarować sumiennie. dbał o potrzeby ludności, 
obchodził sie z nią inaczej, a wtedy ludność ta nabierze 
zaufania do naszych władz, bo dotychczas nasze władze 
na wszelkie skargi nie reagują. 


niepoprawny pan Jel 


Niepoprawny Pan Set. 

W „Polsce Zachodniej“ z dnia 10 września, pan Set 
(ostatnio bardzo ruchliwy) opisując stosunki cieszynskie 
biada nierozważnie nad niemczeniem Cieszyna. 7 arty- 
kułu p. Seta zdawałoby się, że o ile żesmy już nie prze- 
padli z polskością naszego miasta, to w każdym bądź ra- 
zie staczamy się po pochyłej wprost w paszczę hitle- 
ryzmu. | 

Tymczasem tak nie jest, Cieszyn był, jest i pozostanie 
polskim miastem. | dy 

O złośliwości p. Seta, niechaj posłuży fakt, że opisując 
Cieszyn nadmienił, że w Kawiarni Centralnej, gdzie 
uczęszczają liczni Polacy, kelnerzy posługują się językiem 
niemieckim, że żaden z nich nie zna języka polskiego. 

Jest to oczywiście wierutne kłamstwo. Czterej kelne- 
rzy Polacy, członkowie polskiego Związku kelnerskiego 
(nawet sanacyjnego p. Set) czują się mocno dotknięci 
pańskim robieniem z ludzi tych Niemców. 

Tajemnica najliczniejszej frekwencji kawiarni Cen- 
tralnej leży właśnie w solidnej i polskiej usłudze perso- 
nelu. (stały gość) 


SZCZAWNICKA MAGDALENA 


leczy choroby żołądka. 
OO Petr wz a 10 0 || mW "m | 
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na STRAŻY 


świat oszalał 


Znakomity psychiatra austriacki prof. Wagner-Jauregg 
dowodzi. że świat cały szybkimi krokami zdąża ku sza- 
leństwu. W samej Austrii — dowodzi znakomity uczony — 
na 6 milionów mieszkańców jest 100 tysięcy chorych psy- 
chicznie, czyli, mówiąc codziennym językiem — wariatów. 
Z tych 100 tysięcy tylko 24 tysiące jest w zamknięciu, a 
reszta chodzi na wolności. Zdaniem tego uczonego Austria 
wcale” nie jest pod tym względem nieszczęśliwym wy- 
jątkiem. bo podobne objawy są we wszystkich innych kra- 
jach europejskich. 

Nie lepiej dzieje się w Ameryce, a może nawet gorzej. 
Komisja lekarsko-pedagogiczna zbadała w Nowym Jorku 
200 tysięcy dzieci w wieku szkolnym. Z tej liczby tylko 
sześcioro dzieci uznano za zupełnie normalne. 

Nie trzeba wcale być psychiatrą, aby stwierdzić. że 
Świat jest dziś jednym wielkim domem wariatów. Jeżeli, 
mając miliony ludzi głodnych, jednocześnie topi się w mo- 
rzu lub spala się pod lokomotywami tysiące ton zboża, 
mięsa, mleka skondensowanego, kawy. owoców itp.. to 
czy taka gospodarka nie jest gospodarką skończonych 
wariatów? Jeżeli w jakimś kraju dla zatrudnienia setek 
tysiący bezrobotnych uruchamia się olbrzymi przemysł 
zbrojeniowy. który w konsekwencji spowoduje wybuch 
wojny, od której zginą miliony, to czyż to nie są czyny 
szaleńców? A palenie na stosie dzieł najwybitniejszych 
współpracowników? A oddawanie czci boskiej krzykli- 
wemu kapralowi? A stosowanie zbiorowej odpowiedzial- 
ności za zbrodnię jednostki? — czyż to wszystko nie są 
objawy zbiorowego szału? A tolerowanie tego wszyst- 
kiego przez innych. czyż to nie objaw apatii, cechującej 
zdeklarowanych melancholików? 

Prof. Wagner pomylił się. Ludzkość nie kroczy ku 
szaleństwu. Ona już oszalała. 


M EENT L 
g = = 
mówią że... 
PATENTY BĘDĄ ZNIESIONE. 


Miarodajne czynniki rządowe postanowiły na wniosek 
Związku Izb H. i P. znieść już w przyszłym roku (1938) 
patenty handlowe i przemysłowe. Skarb Państwa otrzyma 
ekwiwalent z tytułu ubytku dochodów z patentów z do- 
płat doliczanych do podatku obrotowego. Stawki te za- 
leżne będą od wysokości obrotu. Będzie nareszcie mądre 
załatwienie sprawy, nad którą radzono od kilku lat. Refe- 
rentem projektu był p. Sand, dyr. lzby H. į P. w Łodzi, 
który się wybija na czoło w Polsce, jako znawca ekonomii 
współczesnej i zagadnień gospodarczych. 


WALKA Z ANARCHIĄ DROGOWĄ. 


W warszawskim Klubie Automobilowym odbyło się 
zebranie przedstawicieli Ligi Drogowej, komisariatu Rzą- 
du, Automobilklubu itd., którego przedmiotem było omó- 
wienie sposobów walki z anarchią drogową, która szerzy 
się z zastraszającą siłą w dzielnicach podmiejskich więk- 
szych miast. Idzie o opornych wożniców, którzy tarasują 
przejazd. jeżdżą środkiem drogi itd., nie zwracając uwagi 
na pojazdy mechaniczne. Postanowiono m. in. żeby gminy 
umieściły na ważniejszych punktach przykazania drogo- 
we i pouczyły ludność, jak ma się zachować na drogach, 
żeby uniknąć niebezpieczeństwa. Liga Drogowa wyda 
swoim kosztęm specjalną broszurę w tym kierunku. 


ZNIŻONE KOMORNE DO 31 III 1938. 


W dn. 31 sierpnia zapadła uchwała Komitetu Ekono- 
micznego Rady Ministrów pod przew. wicepremiera FE. 
Kwiatkowskiego, mocą której Komitet postanowił upoważ- 
nić resortowych ministrów do opracowania ustawy, prze- 
dłużającej zniżkę czynszów mieszkaniowych do 31 marca 
1938 dla mieszkań średnich (3 pokoje), a dla mieszkań 
mniejszych (1—%-izbowych) nawet na okres dłuższy. Posta- 
nowiono przy tym powierzyć Sądom odraczanie terminu 
eksmisyj w wypadkach wyjątkowych podobnie, jak 
brzmi dekret Prezydenta R. P. z 29 września 1936, doty- 
czący odraczania eksmisyj z lokali handl. i przemysło- 
wych. 


KANAREK WYKRYWA GAZ TRUJĄCY (CZAD). 


W kopalniach angielskich wprowadzono żyjące wykry- 
wacze gazu trującego, tj. tlenku węgla, który w małej ilo- 
ści nie da się wykryć zwykłymi środkami chemicznymi. 
Są nimi — kanarki. Tlenek węgla truje już w stężeniu 
02%. Tlenek węgla nazywamy pospolicie czadem. Ponie- 
waż niebezpieczeństwo zatrucia czadem istnieje w domach 
prywatnych (złv piec, gaz świetlny), wskazanym byłoby, 
żebv w gospodarstwach, gdzie jest gaz świetlny wzgl. zły 
piec był i kanarek. Kanarek reaguje nerwowym swym za- 
chowaniem (zamiar ucieczki z klatki) i piskliwym głosem 
na najmniejsze nawet stężenie czadu. sygnalizując tym 
samyjn hiebezpieczeństwo zatrucia. Widać z tego, że pię- 
kne i miłe ptaszątko nie tylko uprzyjemnia nam życie 
swym Śpiewem, ale jest przy tym i bardzo pożyteczne. 
Mając w domu kanarka i gaz — łatwo można się prze- 
konać o prawdziwości naszej notatki. 


EUROPA NIE ŻYJE... 


W przededniu kolejnej sesji Ligi Narodów, która ma 
się w tych dniach odbyć wartałoby się zastanowić nad 
sytuacją, wytworzoną na kontynencie europejskim. Czy ta 
Europa w ogóle jeszcze istnieje? Czy istnieje duch euro- 
pejski, cywilizacja — czy to tylko pojęcie geograficzne? 

Jeden z wybitnych dyplomatów francuskich (demo- 
krata), de Saint-Aulaire, odpowiada na takie pytania na- 
stępującą pesymistyczną diagnozą: 

„„.Gdyby istniała Europa — wywodzi — jak istniała 
w średniowieczu, to mielibyśmy przynajmniej wyprawy 
przeciw faszyzmowi i bolszewizmowi, bardziej niebezpiecz- 
nymi, niż był Islam. Gdyby istniała Europa taka, jak wr. 
1899, toby broniła swojej cywilizacji nie tylko w Rosji, ale 
i w Chinach, jak w czasie powstania „Bokserów', co za- 
żegnałoby grożbę wojny światowej. 

Zanik jakiejkolwiek reakcji na podobne wstrząsy jest 
widocznym objawem śmierci. Europa jest już tylko wspom- 
nieniem". 

PICIE HERBATY CHRONI PRZED ANEMIĄ. 


Uczony japoński T. Takemi z Keo-Uniwersytetu 
stwierdził po długoletnich obserwacjach na ludziach i kró- 
likach, że picie herbaty chroni przed anemią (niedo- 
krwistość). 


WARIAT NAUCZAŁ. 


Żył sobie w Samborze grecko-katolicki ksiądz, kate- 
cheta w gimnazjum. niej Koliński. Urządził on ze swym 
kuzynkiem, ukraińskim faszystą studentem, orgie w to- 


18-letnią służącą. Julię Dudko, która nie chciała mu ulec. 

Obecnie odbyła się sprawa rozpustnika-mordercy w su- 
tannie. Eksperci-lekarze orzekli, że na skutek nałogowego 
pijaństwa ks. Kaliński ma całkowicie zamroczoną świa- 
domość 1 nie zdaje sobie: sprawy ze swych uczynków. 

Sąd polecił umieścić go w zakładzie dla umysłowo 
chorych. 

(Gdyby nie ta zbrodnia, może do dziś dnia pijak, nie 
odpowiadający za swe czyny uczyłby moralności mło- 
dzież. I nikt słowa by nie pisnął — jak to było do czasu 
owej fatalnej dla księdza-rozwydrzeńca pijatyki. 


NIE DO UWIERZENIA. 


llowiedzieliśmy się, że ks. Trzeciak bawił w Niem- 
czech. by się przyjrzeć bliżej walce z Żydami i by oczy- 
wiście metody te przeszczepić następnie na grunt polski. 

Nie zbawią Polski recepty hitlerowskie. Nadaremnie 
ks. Trzeciak jeździ do Niemiec dokształcać się w kwestii 
żydowskiej. Możemy tylko podziwiać cynizm rzekomych 
katolików. jeżdżących oficjalnie do Hitlerii wówczas, gdy 
hitlerowska gazeta Matkę Boską Częstochowską nazywa 
„babą murzyńską'. 

Lud polski poznał się na tym cvnizmie i reklamowa- 
niu. lud polski kroczy grożnie wielkim szlakiem. Tym 
szlakiem, który zaczyna się w przeszłości rewolucją 1905 
roku, poprzez carskie szubienice i tajgi Sybiru, poprzez 
legiony 1914 r. do Polski Niepodległej, Ludowej, Polski 
Społecznej Sprawiedliwości. 


PAN POSEŁ PROSI POSŁUSZNIE. 


W Białymstoku wybuchł konflikt na terenie Izby rol- 
niczej, którego partnerami na najwyższym szczeblu mają 
być min. Poniatowski i Ozon. W trakcie tego sporu poseł 
łŁazarski. nieznany szerszemu ogółowi kierownik Ozonu 
białostockiego, wystosował do pułk. Koca list, w którym 
„posłusznie“ upraszał o przyjęcie jego rezygnacji z ozo- 
nicznego dygnitarstwa. Rezygnacja nie została przyjęta, 
Ozon białostocki pozostał przy dotychczasowej głowie, 
mimo to jednak sama forma listu nieznanego posła za- 
sługuje na chwilę uwagi. "2. 
SZPICEL CARSKI OTRZYMAŁ KRZYŻ NIEPODLEGŁO- 

SCI Z MIECZAMI. 


W lipcu br. w Sądzie w końskich odbył się ciekawy 
proces o podłożu hist.-polit. przeciwko bojowcowi z r. 1905 
Edw. Niwińskiemu z oskarżenia burmistrza m. Końskich 
Stefana Jaroszyńskiego. 

Sprawę prowadził sędzia Herniczek. Po stronie oskar- 
życiela St. Jaroszyńskiego występowali adwokaci: Z. Wa- 
silewski i J. Klahr, zaś bronili Edw. Niwińskiego: dr. B. 
Fichna z Łodzi i mecenas Lindeman z Radomia. 

Edw. Niwiński — katorżnik. skazaniec polityczny, po 
powrocie z Syberii w 1936 r. zarzucił Stefanowi Jaroszyń- 
skiemu, że tenże nieprawnie nosi Krzyż Niepodległości 
z Mieczami, że do PPS. w 1905 r. nie należał itd. 

Przewód sądowy potwierdził stawiany zarzut, a jedno- 
cześnie wykazał, że burmistrz m. końskich Stefan Jaro- 
szyński był w latach 1905—1909 na usługach rządu car- 
skiego. 

Sąd wyrok właściwy na carskiego szpicla i prowoka- 
tora wydał. teraz opinia oczekuje posunięć ze strony 
władz samorządowych i państwowych. 


REFORMA ROLNA PODNIESIE WYDAJNOŚĆ ZIEMI. 


Oczywiście nie dla wszystkich bezrobotnych i pół- 
bezrobotnych ziemi wystarczy. Instytut Gospod. Społecz- 
nego wylicza na 4 milionów 681,3 tys. hektarów ziernię, 
potrzebną dla uzupełnienia gospodarstw małorolnych i na- 
dzielenia rodzin robotników rolnych. Parccelacja wielkiej 
własności ziemskiej zaspokoi 22% braku ziemi. zaś parce- 
lacja własności ponad 50 ha — 60% braku ziemi. 

To też przebudowa struktury rolnej wymaga wielu 
poczynań, zmierzających do wzmożenia i podniesienia 
tętna pracy na wsi. 


PROF. KRZYWICKI LUDWIK ŻĄDA PRZEPROWADZE- 
NIA NATYCHMIASTOWEJ REFORMY ROLNEJ. 


Użytki rolne większej własności zmniejszyły się 
(1919—34) o 38%. Parcelacja i likwidacja serwitutów dała 
mniejszej własności blisko J miliony ha, zwiększając jej 
stan posiadania o 15%. Prof. Ludwik Krzywicki z całą 
słusznością jednak zauważył, że „reforma rolna ma to do 
siebie, iż chybia całkowicie Swego celu. gdy odbywa się 
jak dotychczas w powolnym tempie. 

Zaledwie 6,3% gospodarstw zbadanych pochodzi z re- 
formy rolnej. Prawie 15 gospodarstw istniejących powsta- 


ła w okresie powojennym przeważnie wskutek działów 
rodzinnych. 
WYKONAĆ REFORMĘ ROLNĄ I RÓWNOCZEŚNIE 


UPRZEMYSŁOWIĆ KRAJ. 


Nie trzeba wiele się rozwodzić, by wykazać, że istotnie 
problem struktury rolnej jest problemem walki z głodem. 
Wystarczą nawet dane ze spisu z r. 1921, które nie całko- 
wicie straciłv jeszcze aktualność, Wynika z nich, że 
gospodarstwa, liczące 2 ha (i mniej) stanowią 34% ogółu 
gospodarstw (1,109.000 gospodarstw i 5 milionów głów), 
2—5 ha — 30,7%. W województwach południowych sto- 
sunek ten wynosi 54,1% i 33%. 

A więc % włościan nie może wyżyć ze swojej roli, 
zwłaszcza przy istniejącej w Polsce niskiej kulturze rol- 
nej. A właściwie odsetek ubogich włościan jest większy, 
bo jest ich wiele nawet w gospodarstwach 3 i 4 ha. Kryzys 
spotęgował tę nędzę. Ale nawet, gdy kryzys minie, dla 
zastępu karłowatych i niższego rzędu małorolnych gospo- 
darstw, oraz dla znacznej części ludności bezrolnej niedo- 
jadanie jedynie osłabnie. 


REZULTATEM BADANIA ŻYCIA WSI 
GOSPODARCZEGO — NĘDZA. 


Pragnąc rzucić snop światła na rzeczywistość, na nę- 
dze wsi polskiej, Instytut — po oświetleniu sytuacji wsi 
z punktu widzenia samych chłopów przez wydanie dwóch 
seryj „Pamiętników chłopów“, przeprowadził ankietę 
w 53 wioskach, starając się wybierać wioski typowe dla 
poszczególnych obszarów, rejonów rolniczych, rozsiane po 
całej Polsce. | 

I dlatego obraz, uzyskany na tej drodze, mimo, że jest 
obrazem częściowym (0,12% ogólnej liczby mniejszych 
gospodarstw, do 50 ha i 0,11% o powierzchni mniejszej 
własności) — daje jednak dużo materiału do zapoznania 
się z problemami małej własności wiejskiej i bezrolnych, 
której na imię — nędza. 


I MY JESTEŚMY KRAJEM ROLNICZYM? 


Zaopatrzenie u nas w ziemię waha się od '/1o ha na 
głowę w gospodarstwach najmniejszych. do 2 ha bez mała 
w największych. W województwach południowych w go- 
spodarstwach najliczniejszych 1—2 ha przypada gruntu 
ornego 4 ha na głowę. kara 

Jak wygląda gospodarowanie na takiej ziemi? Oto 
próba rachunku: | 

Przeciętny plon pszenicy lub żyta z tej powierzchni 


„INSTYTUTU 


warzystwie kilku dziewcząt, podczas której zastrzelił swą wynosi 35 q (kwintali); licząc skromnie 2,5 q na roczne 
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spożycie. za pozostały kwintal. czyli za 10—12 zł. trzeba 
tę powierzchnię obsiać, ubrać się, część dochodu użyć na 
wyżywienie inwentarza żywego i w końcu pokryć wiele 
innych potrzeb. 

10—12 zł rocznego dochodu 
pracę. 

Ale to nie wszystko. Struktura wsi jest jeszcze pod 
innymi względami niezdrowa. Bardzo często występuje 
szachownica gruntów. nawet tzw. „ostra szachownica“, 
gdy grunt orny składa się z 5—10 kawałków. 


REKWIZYCJA ZBIORÓW W NIEMCZECH. 


Minister Rzeszy do spraw wyżywienia i gospodar- 
stwa krajowego wydał zarządzenie, na mocy którego 
cały zbiór żyta i pszenicy musi być oddany do dyspo- 
zycji urzędów, zaopatrujących w chleb. Zarządzenie po- 
stanawia, że każdy producent zboża chlebowego zobo- 
wiązany jest oddać cały tegoroczny zbiór z wyjątkiem 
zapasów potrzebnych mu do osobistego użytku. Używa- 
nie zboża na paszę jest surowo wzbronione, w zamian 
za to ministerstwo zobowiązuje się w ciągu całego roku 
zaopatrywać rolników w krajową i zagraniczną paszę. 

Sytuacja zbożowa w Niemczech budziła od kilku 
miesięcy poważną troskę ze względu na kurczenie się 
zapasów i na niepomyślne widoki tegorocznego urodzaju. 
Import zbóż chlebowych zza granicy stale wzrasta. 

Do tego doprowadziła gospodarka totalistyczna. 
Głód i spustoszenie całego kraju najlepiej ilustruje „żni- 
wa' pracy hitlerowców. 


OLBRZYMIE WYDATKI NA ZBROJENIA W SOWIETACH 


Budżet wojskowy Rosji sowieckiej na rok 1937 
ustalony został w wysokości 22.430 milionów rubli, co 
oznacza zwiększenie wydatków wojskowych w stosun- 
ku do ub. roku o przeszło 7 miliardów, zaś w stosunku 
do budżetu z roku 1933 o blisko 21 miliardów. 


Od czasu dojścia Hitlera do władzy wzmagały się 
stale wydatki na zbrojenie armii czerwonej, osiągając 
obeonie zawrotną cyfrę 22 i pół miliarda rubli. 


A WYMYŚLAJĄ MIĘDZYNARODÓWCE SOCJA.- 
LISTYCZNEJ. 

Odbył się w Polsce Międzynarodowy Kongres 
Chrystusa Króla. W związku z tym wydawane są przez 
Akcję Katolicką odezwy z hasłem: Katolicy wszystkich 
krajów łączcie się! 

Hasto wprost wzorowane na wezwaniu proletariu- 
szy wszystkich krajów do łączenia się! — Bardzo więc 
ładnie, tylko od tej chwili niechaj nasza Kapra przestanie 
wydziwiać na temat międzynarodowości socjalizmu! 

W odezwach Akcji Katolickiej czytamy też narze- 
kania na walki wewnętrzne i na szerzenie się wzajemnej 
nienawiści wśród narodów. lo jeszcze piękniej! Mamy 
nadzieję, że od tego kongresu nasza Akcja Katolicka bę- 
dzie grzmiała nie na socjalistów, którzy chcą pokoju, 
lecz na różnych endeków i szowinistów, którzy rozpa- 
lają wałki narodowościowe. loczekamy się zapewne 
także, Że AKOA KAKOMEKA WYSFIM WANIE DP 
ciwko antysemityzmowi. hiaczej bowiem będzie Akcją 
Faryzeuszowską. 


W HITLERII ZWARIOWALI. 


W Niemczech ukazała się książka, omawiająca stary 
i nowy testament. Czytamy w ' niej, że w biblii znajdu- 
jemy wszystkie ziarna bolszewickiej ideologii, tej sa- 
mej, która w Sowietach szaleje nad 170 milionowym na- 
rodem. W zakończeniu książka oznajmia, iż biblia jest 
„podręcznikiem zdrady narodu“. 

Ciekawe, czy nie dojdą do wniosku pp. nazi w dru- 
gim tomie, że Mojżesz i ewanyeliści byli w Moskwie na 
specjalnym kursie, urządzonym dla agitatorów przez 
Komintern. 
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Za nadesłane ogłoszenia redakcja nie odpowiada! 


GG GNERLICH 
Fabryka pasów pędnych i skórzanych wyrobów techn. 


SD. 010 
Frysztacka 37 CIESZYN Tel. 10-53 
E e hć6060€©06 m e e 


Biuro: Niemiecka 22 Skład: Dr Grażyńskiego 
Tel.1144 Firma „SILROB*' Tel 1323 
Sprzedaż węgla, koksu | brykiet wagonowo 1 deta- 
licznie. — Poleca najlepsze gatunki z kopalń: Gie- 
sche (salonowy)» Donnersmarck, Ima, eminencja, 
Walenty, Wawel oraz z innych kopalni. 

Ponadto dla oszczędnej gospodyni wyborowy wę- 
gie] z kopalni Silesia po najniższych cenach I Naj- 
dogodniejszych warunkach. 

Dostawa natychmiast loko piwnica. 
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Wydawea: Komitet Wydawniczy „Na Straży". — Redaktor odpow.: Wolicki Stanisław, Cieszyn, hotel pod „Złotym Wołem . 


Drukarnia P. Mitręgi w Cieszynie. 
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